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HOŁD NAUCE 1 PRACY
Cała Polska w dniu 1 lutego modlitwą i obchodami z okazji imienin 

uczciła G ł o w ę  P a ń s t w a .
Redakcja nasza w numerze lutowym w skromnych artykułach składa 

hołd czci i uznania dla wszystkich zasług na polu nauki i wynalazków 
P a n a  P r e z y d e n t a .

Najnowszy jego wynalazek, przed paru dniami zdemonstrowany uczo­
nym naszym na Zamku — jest to aparat, zapomocą którego w każdym 
lokalu wytwarza się powietrze górskie, które szybko wypełniając wnętrze, 
stwarza atmosferę zbliżoną do warunków wysoko-górskich sanatorjów.

Dumny jest Naród polski ze swego P r e z y d e n t a .  Który przy 
ogromnej odpowiedzialności za losy Państwa, może, chce i u mi e  
tak swoim czasem pokierować, by nadal owocnie pracować na ukocha- 
nem przez się polu pracy naukowo-twórczej.

Profesor Ignacy Mościcki
Prezydent Rzeczypospolitej.

W  cichem  la b o ra to rju m  un iw ersy teck iem  ro d u  w yniosła na najwyższy stop ień  god- 
we F ry b u rg u , n a  w olnej ziemi szw ajcar- ności O drodzonej Polski, 
sk iej, p racow ał schylony  n a d  e lek tro tech - U rodzony  1 g ru d n ia  1867 roku  w Mie-
nicznem i p rzy rządam i m łody, a zapowia- rzanow ie w ziem i P ło ck ie j, kończy szkołę 
d a jący  już w tedy w ielką przyszłość nau- śred n ią  w W arszaw ie, a  n as tęp n ie  wstę- 
kow ą, asy sten t przy  k a ted rze  fizyki p ro f. pu je n a  po litechn ikę w R ydze, p rag n ą c  
W ierusz-K ow alsk iego . T e n  m łody wówczas pośw ięcić się s tud jom  chem ji technicznej, 
p racow nik , m arzący  ta k  często o od leg łe j T ra d y c je  p a trjo tyczne  Je g o  rodziny, pa- 
ojczyźnie, zakutej we w raże p ę ta  niew oli, m ięć ojca, s try ja  i dziada, k tórzy  o fia rn ie  
to  p ro fe so r Ig nacy  M ościcki — Prezy- n ieśli swe siły i życie d la  spraw y narodo - 
d en t R zeczypospolitej, ch lu b a  polskiej na- wej w 1831 i 1863 ro k u , k ie ru ją  już wów- 
uki. czas Ig n ac eg o  M ościckiego do konsp ira-

N ie po  ró żach  toczyły się ko le je  lo su  cyjnej p racy  n iepodleg łościow ej. Śledzony 
teg o  M ęża, k tó reg o  dw ukro tn ie  w ola Na- przez ro sy jsk ą  policję, opuścić m usi P o lskę,
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wyjeżdża zag ran icę  i tam  kon tynuu je  p racę  
naukow ą. W  1892 ro k u  s ta n ą ł w L ondynie, 
po • p ięcio letn im  zaś pobycie w sto licy  
A nglji, p rzenosi się Ig nacy  M ościcki do 
S zw ajcarji i tam  p racu je  czas dłuższy n a j­
pierw  jako  a sy sten t k a ted ry  fizyki, potem  
(od 1901 roku) jako  techniczny  k ie row ­
nik  p rac  z dziedziny e lek tro ch em ji przy 
U niw ersy tecie we F ry b u rg u . Z ap rzą ta  Go 
m yśl w ydobycia z a tm osfery  nas  o ta cz a ją ­
cej tak  cen n eg o  d la rozw oju gospodarczego  
azotu. D n i i noce up ływ ają n a  żm udnych 
dośw iadczeniach  i ob liczen iach , — rezu l­
ta ty  je d n ak  przechodzą najśm ielsze ocze­
k iw ania. — D zięki stosow aniu  specja lnych  
ap a ra tó w  elek trycznych  .o bardzo  w ysokiem  
nap ięc iu  o trzym ano kw as azotow y z p o ­
w ietrza i wody. N a ziemi szw ajcarsk iej p o ­
w staje w tedy pierw sza fab ry k a  kw asu azo­
tow ego w C hippis n ad  R odanem , a  rok  
1910, to  ro k  w ydobycia pierw szej w iększej 
ilości kw asu azotow ego stężonego . T y m ­
czasem  rozw ija jąca się coraz bardz ie j po li­
tech n ik a  we Lwowie, jedyna  wówczas n a  
ziem iach po lsk ich , tw orzy now ą k a ted rę  
e lek tro ch em ji i chem ji fizycznej, zap rasza­
jąc  do jej ob jęcia  prof. Ig n aceg o  M ościc­
kiego . P o  d ług ie j tu łaczce przybyw a prof. 
M ościcki do k ra ju  i nie szczędząc sił i t r u ­
du , przy pom ocy przyw iezionych ze sobą 
przyrządów  i narzędzi o rgan izu je  ta k  w ażną 
w dzisiejszem  życiu gospodarczem  placów kę 
chem ji technicznej. W  ślad  za tem  zak łada 
p ro f. M ościcki spó łkę , ,M etan" , k tó re j ce­
lem  je st un iezależnienie po lsk iego  p rzem ys­
łu  chem icznego  od zag ran icy . O d roku  1922 
„ M eta n "  przen iesiony  do W arszaw y p rze ­
ksz ta łca  się w „C hem iczny  In sty tu t B a­
daw czy", k o n cen tru jący  p racę  naukow ą

i dośw iadczalną w tej. tak  w ażnej d la  p a ń ­
stw a, dziedzinie. Lecz prof. M ościckiego 
czekało  jeszcze inne  zadanie. W  przy łączo­
nej do P o lsk i części Ś ląska, w m iasteczku  
C horzow ie, zna jdow ała  się fab ry k a  związ­
ków azotow ych. N a jej d y rek to ra  pow o­
łan o  w r. 1922 p ro f. M ościckiego, k ład ąc  
na Je g o  b a rk i obow iązek u ruchom ien ia  tej 
fab ryk i. Z ad an ie  by ło  n ad  w yraz tru d n e , 
gdyż p o n ad  200 sił techn icznych  — n ie ­
m ieckich  inżynierów  i chem ików  — opuściło  
C horzów , u d ając  się do  N iem iec. P rof. 
M ościcki p rzy stąp ił z e n e rg ją  do dzieła. 
P ra c u ją c  n iezm ordow anie od  6 ran o  do póź­
n a  w noc, n ie ty lko  że w p rzec iągu  dwu 
ty g o d n i puścił n a  nowo fab ry k ę  w ruch , 
lecz s ta ra ją c  się o zw iększanie ustaw iczne 
p rodukcji, doprow adził do teg o , że kiedy 
w 1923 ro k u  Chorzów  d o sta rcza ł około  
39 tysięcy tonn  azo tn iaków , to  cy fra  p ro ­
dukcji w 1926 ro k u  s ię g a ła  117 tysięcy 
tonn . W ynik i te m ów ią sam e za siebie.

P ow ołany  w czerw cu 1926 roku  n a  n a j­
wyższy u rząd  R zeczypospolitej, nie zaprze­
s ta ł P rezyden t Ig nacy  M ościcki m yśleć
0 ukochanej dziedzinie swej naukow ej p ra ­
cy. Je g o  dziełem  je st w ielka, znana już dziś 
każdem u dziecku w Polsce , fab ry k a  p rze­
tw orów  azotow ych pod  T arnow em , w m ie j­
scow ości i nazw anej n a  cześć P rezy d en ta  
M ościckiego — M ościce.

P rezyden t Ig n acy  M ościcki swem  ży­
ciem , pełnem  m ozolnej, lecz konsekw entnej
1 tw órczej p racy  naukow ej, p racy  d la d o b ra  
P o lsk i i d o b ra  całe j ludzkości jest p rzy k ła ­
dem , k tó ry  naśladow ać w inna c a ła  po lska 
m łodzież, uczyć się cichej, a  o fiarnej p racy  
d la d o b ra  i po tęg i naszego  P aństw a.

M . P.
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W Ł A D Z A
Żyjemy dziś w epoce przebudow y św iata. 

Gdy spojrzym y doko ła  siebie, gdy  przez 
okno gazet, rep o rtaży  i ko resp o n d en cji 
spojrzym y w k ra je  E u ro p y  — zobaczym y, 
że w szystko k łęb i się i go tu je . P aństw a 
i n aro d y , k tó re  w d ru g ie j połow ie X IX  
w ieku w ydaw ały  się spokojn ie  u tw ierdzone 
w o b ranych  przez siebie fo rm ach  rządu , 
spokojnie n a  sw oich tro n a c h  i try b u n ach  
rozsiad łe , zda ją się dziś o g a rn ię te  jakąś 
go rączką poszukiw ania, g o rączk ą  p rzeb u ­
dowy. N ie pow iem  nic bard zo  now ego m ó ­
wiąc, że u dn a  teg o  dreszczu, w strzą sa ją ­
cego  ludam i św iata, leży p rob lem  w ładzy.

P o  „w iośnie ludów " kroczyły  up ite  w i­
nem  w olności n a ro d y  ku  'pe łne j, zdaw ało 
się, w olności, ku  zupełnem u sam o stan o w ie­
niu o sobie lu d u ; w ładzę rządów , insty tu- 
cyj i osobników  og ran icza ło  się w n ie sk o ń ­
czoność. Z  teg o  snu  o w olności i sa m o sta ­
now ieniu obudziła  się  ludzkość w o k o p a c h ; 
straszny  katak lizm  w ojny przeszedł przez 
„w olny" św iat, do dziś dn ia  b łą k a ją  się 
z rowów  strze leck ich  w ypełzłe w idm a n ę ­
dzy, g łodu , b e z ro b o c ia ; zam iast w olności 
zapanow ał n a  ziemi chaos, w k tó rym  duszą 
się i m ęczą wszyscy.

Świat zburzony, rozproszkow any, p rzesta ł 
upatryw ać swe najw iększe d o b ro  w zupeł­
nej w olności, przeciw nie, poczuł po trzebę 
w ładzy, po trzebę dyscypliny. Ludzie zde- 
zorjen tow ani zap rag n ę li n ag le  posłuszeń­
stw a, zaczęli tęskn ić  za silnem i je d n o s tk a ­
mi, k tó re  p o tra fiły b y  w ziąć n a  swoje b a rk i 
odpow iedzialność i w yprow adzić ich  z za­
m ętu . S ilna w ładza s ta ła  się znowu p o p u ­
la rn a .

N ie m ówię tu  o k ra ja ch , gdzie silna  w ła­
dza przeszła w o k ru tn ą  n ieraz ty ran ję , choć 
i tu  ze zdum ieniem  w idzim y, ja k  łatw o i p o ­
tu ln ie  p o d d a ją  się jej m iljony. K ażdy p rąd , 
naw et zdrow y, m oże p rzejść w nadużycie. 
M ówię o tej po trzeb ie w ładzy i dyscypliny, 
ja k ą  w idzim y d o k o ła  sieb ie n a  w szystkich 
po lach  i we w szystkich dziedzinach.

K to  zajm ow ał się ru ch em  re lig ijn y m  
we F ra n c ji o sta tn ich  la t 20, k to  śledził 
zdum iew ające h is to rje  licznych tam  n aw ró ­

ceń, m usiał być uderzony  jednym  c h a ra k te ­
rystycznym  ry s e m : oto w ielu z m łodych , 
szukających  praw dy, zanim  ją  jeszcze zna­
lazło  n a  drodze rozm yślań  i b ad a ń , zw ra­
ca ło  się do K ościo ła d la  jego  karnośc i, 
o rgan izac ji i dyscypliny. T a  p o trz e b a  p o d ­
d an ia  się, u leg łośc i, posłuszeństw a, by ła  
n ieraz pierw szą zachętą  i im pulsem  do n a ­
w rócenia ; do re lig ji p o c iąg a ło  m łodzież to, 
co n ieraz  zdała od  niej trzym ało  m łodzież 
poko leń  poprzednich . M łodzi, żyjący w św ię­
cie rozm iecionym  h u rag a n em  w ojny, w śród  
gruzów  daw nych  pojęć, p a trząc  n a  b a n ­
kructw o system ów  m yślow ych i po litycz­
nych  o sta tn ich  la t 50, czuli się zb łąkani, 
bezradn i, zdezorjentow ani. A by żyć, p o trze­
bow ali pew ności, a u to ry te tu  i dyscypliny. 
P o trzebow ali dyscypliny  o p arte j o p r a ­
w odaw stw o n iezm ienne, n ieb an k ru tu jące , 
o konsty tuc ję  poręczoną przez au to ry te t 
Boga.

T ak sam o , ro zg lą d a ją c  się w śród  o ta ­
czającego  nas życia, w idzim y, że m ło ­
dzież, k tó ra  zawsze by ła  e lem en tem  b u rz ­
liwym , dążącym  do zupełnej, często  a b s u r ­
dalnej w olności, k tó ra  często dążyła do 
w yłam yw ania się z w szelkich więzów i k a d r 
-  dziś k a rn ie  s ta je  w szeregach , p o d d a ­

jąc  się chę tn ie  i dobrow oln ie, dyscyp li­
nie przeróżnych  o rgan izacy j. P opatrzm y  np. 
na tak ie  harcerstw o . Czyż to  nie w spaniały  
w idok, te  rzesze m łodych , p raw ie dzieci, 
p rzy jm ujące n a  siebie zupełnie dob ro w o l­
nie ciężkie n ieraz  zobow iązania, do trzym u­
jące je  w iernie , po d d ające  się ostre j dy ­
scyplinie i k arn o śc i ? Czyż to  n ie  in stynk t 
zdrowy społeczeństw a, czu jącego , że jego  
siła  leżeć będzie w um ieję tności posłuszeń­
stw a i k arn o śc i ? Czyż to  u nas, w Polsce, 
nie zdrow y o d ru ch  przeciw  naszym  n a ro ­
dow ym  w adom , a n a rch ji i n ickarnośc i ?

I gdy  dalej rozg lądam y  się m yślącem  
okiem  po o taczającem  nas życiu, w idzim y 
z dum ą i rad o śc ią , że te  „s ław ne" nasze 
w ady są  już dziś ty lko  cien iem  przeszłości. 
Bo cóż w idzim y w P olsce w spółczesnej ?

P o  początkow ych zam ieszkach, k tó re  nie 
m og ły  nie w strząsać  pow sta jącego  p a ń ­
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stw a, o toczonego pożarem  rew olucji, p a ­
nu je u nas  wzorow y ła d , ła d  o p arty  n a  
żelaznej dyscyplin ie , ła d  k ierow any  s il­
ną  rę k ą  rządu , konsekw en tnego  i s ta ­
now czego, rządu  um ie jącego , w łaśn ie 
w skutek swej siły , zapew nić k rajow i nie- 
ty lko  ' po rządek  i spokój, a le  i w olność. 
Bo praw dziw a w ładza — w ładza silna 
nie je s t w rog iem  w olności, je s t p rzeciw ­
nie je j g w aran c ją . Że tu  i ówdzie odzy- 
w ają  się czasam i słow a k ry tyk i, to  nic 
nie znaczy. Je d n o stk i n iezadow olone i b u rz ­
liwe zawsze się zn a jd ą  w każdym  k ra ju  
i społeczeństw ie. A le, gdy  spojrzym y bez­
stro n n ie  n a  s tru k tu rę  naszego  państw a, 
zobaczym y w span iały  w idok  ład u , h ie ra r-  
ch ji i dyscypliny.

Zobaczym y pełne zapału  i ufności w ży­
cie rzesze m łodzieży, żyjące w dyscyp li­
nie sw ych o rgan izacy j, ja k b y  w p rzedszko­
lu życia państw ow ego. Z obaczym y coraz 
liczniejsze zastępy ludzi do jrza łych , ro zu ­
m iejących  coraz lep iej, n a  czem  p o leg a  
k arn o ść  i p ra c a  państw ow otw órcza. Z o b a ­
czym y rząd , k ie ru jący  naw ą państw a zde­
cydow aną i s ilną  rękę , zobaczym y w cieniu  
B elw ederu  b łę k itn ą  postać  naszego  n a j­
wyższego w odza, serce  naszego  życia, K ró ­
la d u ch a  naszych m yśli i poczynań, zoba­
czym y w końcu u szczytu tej h ie ra rc h ji 
d o sto jn ą  postać  p ierw szego obyw ate la  k r a ­
ju , teg o , k tó ry  od w ielu la t nosi w sobie 
m a jes ta t R zeczypospolitej, sym bolizuje je j 
godność i w ładzę — Ig n aceg o  M ościc­
kiego.

Że ten  w łaśn ie człow iek, k tó ry  życie 
spędził zda ła  od po lityk i i je j wrzawy, 
w cichym  spoko ju  nauk i, p o tra f ił zdobyć 
i ty le  la t u trzym ać m iłość ca łeg o  n a ro d u , 
że dob roc ią , p ro s to tą  i m ą d rą  ła g o d n o śc ią  
p o tra fił w zbudzić d la  sieb ie szacunek  ca łeg o  
naro d u , w skazuje na jlep ie j, że dorośliśm y  
do zrozum ienia, czem  jest n ie ty lko  p raw ­
dziwa w ielkość i zasługa , a le  i is to ta  w ła­
dzy, te j w ładzy państw a, k tó re j sym bol 
i w yraz czcim y w dosto jnej postac i P an a  
P rezyden ta .

T o  też dzisiaj, gdy  zastanaw iam y się nad 
p rob lem em  w ładzy, gdy  k o n sta tu jem y  z r a ­
dością, że społeczeństw o a zw łaszcza m ło ­
dzież chę tn ie  i k a rn ie  s ta je  w szeregu  
i czeka „rozkazu" — m usim y przedew szyst- 
k iem  z w dzięcznością i ho łdem  zw rócić 
się do  teg o , k tó ry  n a jp ierw  g en ja lnym  
swym w ynalazk iem  ok ry ł naszą  ziem ię 
zw ielokro tn ionym  plonem  kłosów  zbo­
żowych, a  te raz , ja k  d o b ry  gospodarz , czu­
wa n ad  do jrzew aniem  b o g a te g o  żniw a n a ­
szego państw ow ego  życia.

I dziś w iem y już, że d o ra s ta ją c a  m ło ­
dzież s tan ie  zw artym  szereg iem  do służby 
K ościo ła  i P aństw a , że będzie k a rn e m  po- 
słusznem  i zw ycięskiem  w ojskiem , walczą- 
cem  o zwycięstwo K ró lestw a C h ry stu so ­
w ego n a  ziem i, że z niej w yrobi się sp o łe­
czeństw o lo ja ln y ch  obyw ateli państw a - 
społeczeństw o praw dziw ych ch rześc ijan  
i praw dziw ych państw ow o — m yślących  
Polaków .

Zofją Starowieyska-Morstinowa

Ziemia i księżyc
Na srebrzystem polu 
Srebrem księżyc pruszy, 
Jakgdyby chciał zajrzeć, 
Ziemi w głębię duszy.

W granatowej ciszy 
Wpatrzeni są w siebie: 
Ziemia i miesięczny 
Wielki krąg na niebie.

Pogasły w przestworzach 
Gwiazd pierzchliwe roje,
W  granatowej ciszy 
Dumają ci dwoje.

Ziemia przyczajona,
W  ciemną noc spowita, 
O swój los tułaczy 
Cichy księżyc pyta.

A księżyc w przestworzach 
Milczy bladolicy —
Zatopiony w. swojej
Srebrnej tajemnicy. S. M. T.
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Pieśń o domu
(Nagrodzona na konkursie Pań Domu w Warszawie).

Z  biur, fabryk, warsztatów, męczącej go­
nitwy,

jak na nocleg śpieszące do brzegu ry-
bitwy,

wracamy
do chat i pałaców, pod dach czy skle­

pienie,
z jednaką tęsknotą i serc utęsknieniem 

tem samem.
J było dziś ciężko, lub szło nam najłatwiej 
dorosłym czy starcom, kobietom czy dzia­

twie, 
daleko — blisko,

lecz zawsześmy mieli w pamięci zamknięte 
to jedno krzepiące i jedno to święte, 

nasze ognisko.
Jest wszędzie na świecie Bóg światu roz­

dany:
On ziemią kołysze, on gnie oceany 

wielkim przypływem, 
lecz tam przy% ognisku, tam u nas, tam

w domu
jest silniej wszechmocny i jaśniej wia­

domy 
i bardziej żywy.

Po lądach i morzach człek szukał sam
siebie,

Już głaz i żelazo tęsknotą swą przebił 
i dostał nieba, 

a jeszcze wśród nocy, gdy sen oczy sklei, 
zapachem i światłem znajomem mu wieje 

i smakiem chleba.
I lipy mu szumią piosenkę lip miodną... 
więc budzi się łzami zalany i głodny 

lip tych i miodu 
i wszystko, co waży i warte 'i łyska, 
za sadze i dymy z tamtego ogniska 

bez targu odda!

Kazimiera Iłłakowiczówna.
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ZO FJĄ K O SSA K -SZ C Z U C K A .

S. O. S.
„RATUJCIE DUSZE NASZE” !

(Ciąg dalszy)

Chodźmy zatem, — zgodził się ksiądz. 
Przyszło mu na myśl, że imć Pawlik 
widząc zainteresowanie się chłopcem 
zechce wykorzystać sytuację, zacznie 
stawiać trudności, zażąda odszkodowa­
nia za zrzeczenie się opieki nad nim. 
Chłopiec ma rację, lepiej przyjść tu­
taj samemu za parę dni, powiedzieć, 
że zbłąkanego, spotkanego na ulicy 
chłopca wzięło się do siebie.

— Chodźmy zatem do domu, — po­
wtórzył. Poszli ręka w rękę, jak  przy­
jaciele. Serce dziecka zalewała radość, 
nie dozwalająca mu przemówić słowa. 
Zaciskał drobne, chude palce wokół su­
chej, mocnej dłoni, co wyciągnęła się 
zbawczo ku niemu z ratunkiem. T rzy­
m ał się je j kurczowo, jak  tonący, a  ty­
le niezmierzonej wdzięczności m alowało 
się w uniesionych ku górze oczach, że 
ksiądz M ichalak czuł łzy w swoich.

Kroczył żwawo swym zamaszystym 
krokiem, dzierżąc równie mocno tę ma­
łą  rączynę, lecz na sercu nie było mu 
lekko. W yratow ał jedno biedactwo, 
lecz nie m ógł zapomnieć o pozostawio­
nych w tym samym domu pięciorgu. 
Gdybyż móc przyjść im wszystkim z po­
dobną pom ocą!

D la A dasia Zbickiego zaczęła się no­
wa epoka życia, tak niepodobna do 
poprzedniej, że chwilami sam nie wie­
dział, zali to, co minęło, było złym snem, 
z którego szczęśliwie się zbudził, czy 
też obecne, — o nie daj Boże, — snem 
cudnym, który się rychło rozwieje ? B y ł 
syty, umyty, schludnie ubrany i cho­
dzi! do szkoły. Uczył się jak  dawniej, za 
życia rodziców. Że był w ątły i m ały 
na swój wiek, nie raził wzrostem na 
zbyt młodej dla niego ławce, nikt nie 
dopytyw ał się, dlaczego jest o dwa łata 
niżej, niżby nakazyw ały jego wiek i

pilność. Pilnym  był bardzo. Chłonął 
każde słowo nauczyciela, żądny jak- 
n a jszybciej odrobić czas stracony, do­
gonić, odzyskać, co stracił przez zwło­
kę. M arzył, aby latem przejść samo­
dzielnie jedną klasę, przeciw czemu 
protestował ksiądz M ichalak, obawiając 
się zbyt wielkiego wysiłku dla chłopca.

...Powoli, powoli, masz jeszcze czas... 
— zapewniał go, gładząc głowę dziecka 
dłonią. Do tej starej, suchej dłoni Adaś 
lgnął wtedy ustami. Ach, niczem było 
dobrodziejstwo sytości, spokoju, nau­
ki, wobec nieustającej szczęśliwości po­
czucia, że jest kochanym i ma kogo ko­
chać. Najdroższy, stary opiekun, ze­
słaniec Boży! Sieroce, stęsknione serce 
A dasia oddało mu się niepodzielnie na 
własność wieczystą. Czemby m ógł mu 
swą m iłość i wdzięczność okazać? Coby 
m ógł dla tego najlepszego człowieka 
zrobić? W ieczorami nim zasnął, z tą sa­
mą energją, z jaką m arzył o przesko­
czeniu jednej klasy, roił jakieś wielkie 
poświęcenia, okazje bohaterskie. W zdy­
chał, z żalem myśląc, że nic podobne­
go nie zdarzy się na tym spokojnym 
placu, w cichym starym  domku, a je ­
dyna realna pomoc, jakąby m ógł księ­
dzu okazać, to uprzątanie wolnemi chwi­
lami gruzu z placu, na którym ma sta­
nąć w przyszłości Dom Dzieci.

Dokonywał tego gorliwie. W  nieu­
stannym porywie radości dwoił się i 
troił, znajdował jeszcze czas, by każde­
mu z domowników usłużyć, przynieść 
paczki pani W yrobkowej, lub zabieg­
nąć do sklepiku po papierosy dla II- 
skiego, z którym się rychło zapoznał. 
Wiedząc od księdza, że właściwym i je ­
go dobrodziejami są Radnowscy, (ja  
cóż, ja , — m aw iał staruszek, — daję 
ci tylko mieszkanie... nic więcej... —
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A  serce?! m iał ochotę wykrzyknąć Adaś, 
ale nie śmiał, i  patrzyli na siebie z tą 
przyjaźnią niewysłowioną, jaka  może 
zaistnieć czasem między starym  czło­
wiekiem a dzieckiem, — ) żywił dla nich 
głęboką wdzięczność i przem yśliwał nie­
raz, czemby ją  m ógł okazać. Narazie 
był już gorliwym  harcerzem i werbo­
w ał dalszych. Doniedawna utrapiony 
jego dręczyciel, rudy Rudek, jeden z 
czeladników wuja, był jednym z nich. 
Przyszedł którejś niedzieli z ciekawości, 
zobaczyć, jak  się „temu frajerow i Ada- 
śkowi“ powodzi. Pogadał z księdzem, 
posłuchał czytanej głośno książki, obie­
cał zajść w przyszłą niedzielę, lecz nie 
wytrzym ał tak długo i był już we wto­
rek. Ja k  się okazało, dalsze losy Stasia 
i . N el spędzały mu sen z powiek. Za- 
czem weszło już w zwyczaj, że każdą 
wolną chwilę spędzał z Adasiem  lub 
w drużynie. Ksiądz M ichalak patrzył 
na niego z radością. Znów jeden ura­
towany...

Nie wszyscy jednak mieszkańcy dom- 
ku przyjęli równie życzliwie pojawienie 
się A dasia i jego kolegi. W pokoiku na 
górce, leżący jak  zwykle nawznak, na 
kanapie, Kobuz dopytywał się z iry ­
tacją Ilskiego, czy te smarkacze będą 
się już tu stale szwendać?

— Naturalnie, — odparł tenże', nie 
podnosząc głow y z nad rysunku tego 
m ałego, ksiądz wziął na wychowanie, 
a raczej wzięli go Radnowscy, którzy 
dają na jego utrzymanie pieniądze... 
Ten starszy przychodzi tylko w odwie­
dziny, to jego  przyjaciel...

-— W inszuję, tego nam tylko brakło... 
jak  to zacznie nos wszędzie wścibiać...

— Och, tutaj nie będą przecież przy­
chodzić...

— Nie wiedziałem, że twój przyszły 
szwagier (te ostatnie słowa Kobuz za­
wsze wym awiał ze specjalnym  nacis­
kiem, wiedząc, że drażni tem Ilskiego)

jest takim filantropem... Widocznie 
ma za dużo pieniędzy, a  w takim razie 
robisz dobrą partję... Chyba, że ten 
m ały to jakiś krewny, którego się wsty­
dzą i wolą trzymać poza domem... R a ­

dzę ci dowiedzieć się, co to znaczy...
— Nic nie znaczy, — odparł sucho 

lisk i, — m ały nie jest żadnym ich 
krewnym, nazywa się Zbicki i...

— Ja k  się nazywa?! wykrzyknął K o ­
buz, 'siadając gwałtownie na kanapie.

-— Zbicki, — powtórzył lisk i zdu­
miony tym wybuchem. — A  bo co?

— Nic, nic,... A  na imię? jak?
— Adaś... Adaś...
— Do cholery... — zaklął z pasją 

Kobuz. Twarz mu się zmieniła. Zgniótł 
ze złością trzymany w palcach papieros.

— Ciekawym, co ten stary w arjat 
jeszcze wymyśli... — syczał, — Też po­
m ysł! Przyprowadzać do domu jakie­
goś przybłędę... Żeby mi się ten szcze­
niak tutaj nie kręcił, rozumiesz? Nie 
znoszę podobnych typów! Żebyś mi się 
z nim nigdy nie zadawał...

— Ale czegóż ty się rzucasz osta­
tecznie ? M ały jest bardzo m iły chło- 
pczyna a zabronić mu mieszkać u 
księdza, nie mogę...

— Milcz, milcz... och, co ty wiesz... 
Tobie jest m iły, a ja  ci powiadam, że 
mu kości połamię, jeżeli zechce mu się 
kiedy wejść na schody... Ja  go tu nie 
chcę... Napewno złodziej...

— T ra fiłb y  w takim razie swój na 
swego... — odciął się lisk i gorzko, lecz 
jego towarzysz nie słyszał już tej uwa­
gi. Z  gwałtownością, niezgodną z jego 
zwykłem opanowaniem, porwał czapkę 
i w ybiegł z pokoju trzaskając drzwia­
mi. Z a chwilę lisk i widział go przez 
okno, idącego szybko ku miastu, z g ło ­
wą wtuloną w ramiona, jakgdyby go 
ktoś gonił.

— Zw arjow al, — m ruknął w racając 
do przerwanej roboty.

Kobuz zwarjowal istotnie. Siedząc w 
podrzędnej knajpie pił jeden kieliszek 
wódki za drugim. Och, rzeczywiście, co 
lisk i m ógł wiedzieć ?... Co m ógł wiedzieć 
o widmach wychylających się czasem 
z przeszłości niespodziewanie przed 
człowiekiem, co sądził, że je dawno 
z pamięci w ym iótł,. że zamarły...

.C.. d. u.
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S/s „Kościuszko" do Sztokholmu

Sierpień, 1933.
W drodze z Gdyni do Sztokholmu na po­

kładzie „Kościuszko" panowała pogoda i we­
sołość. Neptun łaskawie nie dmuchał na fale 
Bałtyku... morze, jak jezioro, swym lazurowym 
kolorytem radowało wzrok i koiło zmęczone 
nerwy.

Gościnność i uprzejmość naszej załogi, to 
jeszcze jeden świetlany promień wycieczki. 
I  w dzień i w nocy wszyscy i wszystko było 
dla przyjemności pasażerów i dla ich wygody. 
Tu właśnie odżyła w całej pełni ta  przysłowio­
wa staropolska gościnność. A co za frykasy, 
smakołyki, słowem jadło i napoje iście lukullu- 
sowe.

Do Sztokholmu przybiliśmy o godz. 15-tej, 
ale już około 12-tej, przyjęci przez pilota, 
m ałą motorówką holowniczą, wkroczyliśmy) 
poważnie w archipelag skalistych wysp fior­
dów, wśród których płynęliśmy do stolicy 
Szwecji jeszcze 3 godziny. Wyspy te, najpierw 
nagie, smutne, o brzegach dziwnie poszar­
panych, niedostępnych, powoli im bliżej lądu 
stałego, zamieniają się w archipelag coraz 
bardziej malowniczy, zalesiony, liczniej za­
mieszkały, zabudowany pięknemi letniskam i 
i jacht-klubami. To Saltijon — cudny „dia 
dem" Sztokholmu, droga od wschodu, którędy 
B ałtyk wdziera się wgłąb szwedzkiego lądu. 
Podróż przez to jezioro-fiord obfitowała w prze­

piękne widoki, które, jak  na srebrnym  ek ra ­
nie, przesuwały się przed oczami. Wogóle ca ła  
ta  wycieczka, to wspaniały, rozkoszny film, 
którego jedyną wadą było, że... zadem onstro­
wany został za szybko.

Sztokholm — Wenecja północy, położony 
jest również niezmiernie malowniczo na ska­
listych wyspach granitowych, oblanych mo­
rzem, a  właściwie półsłonemi jeziorami, k tóre 
są jego przedłużeniem. Klimat naogół ła ­
godny, morski, (gdyż miasto zakryte jest gó­
rami od północy), nadaje roślinności barwę 
i charak ter flory raczej południowej. Wszę­
dzie w śródmieściu spotykamy ogromne parki 
i skwery o zieleni świeżej, szmaragdowej, 
iście wiosennej. Kolonje mieszkalne (podmiej­
skie), domki urzędnicze i robotnicze toną 
w kwiatach, a granatowe „clematisy" deko­
ru ją wszystkie ściany i pną się po murach.

Szczególną osobliwością Sztokholmu jest mu­
zeum na wolnem powietrzu p. n. „Skansen", 
gdzie widzimy całą Szwecję w miniaturze, 
'a więc jej florę, faunę, w nętrza chat lapoń- 
skich, stroje i wyroby ludowe, wreszcie tańce 
charakterystyczne. Muzeum to znajduje się 
na wysokiej wyspie skalistej, w ogromnym 
parku, skąd roztacza się wspaniały widok 
na całe miasto, leżące naprzeciw, po drugiej 
stronie jeziora.

Ratusz — nowy gmach, ukończony kilka
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lat temu, to symbol bogactwa i dobrobytu 
dzisiejszej Szwecji, k tóra wojny nie zaznała. 
Gmach ten — połączenie renesansu ze swoi- 
stemi wzorami skandynawskiemi, zawiera 
wspaniałe odrzwia, (inkrustacje i rzeźby 
w drzewie imponujące!), piękne meble stare 
i nowoczesne, bogate wyroby skórzane, oraz 
marm ury i mozaikę, sprowadzoną z Włoch. 
Całość i położenie ratusza wybitnie przypo­
mina budowle i zabytki Wenecji, gdyż jest 
on otoczony z trzech stron olbrzymiem je­
ziorem Malar. Widok z jeziora na ratusz 
jest wspaniały.

W obecnym pałacu królewskim, odbudowa­
nym po pożarze w końcu XVII w., można

i świetnie utrzym ane wnętrza, s ta re  meble 
w stylu Ludwika XV (dar Francji), oraz różne 
zbiory muzealne, potrety, obrazy i piękne po­
sadzki. Jedno skrzydło pałacu —■ dawny te a tr  
za czasów Gustawa Adolfa, zawiera muzeum 
teatralne i zbiory od pierwszej chwili egzy­
stencji tea tru  szwedzkiego. Pałac otoczony 
jest dużym parkiem, wzorowanym na parku 
wersalskim.

Upsala najstarszy  uniw ersytet z bo­
gatą bibljoteką i katedrą  z X III w., stanowią 
jeden z poważniejszych i ciekawszych zabyt­
ków Szwecji.

Cechą główną Szwecji jest pewien arysto- 
kratyzm  ducha w życiu, obyczajach i zwłasz-

Drottningholm — dawna rezydencja królewska.

zwiedzać tylko apartam enty zmarłego króla 
(ojca), posiadające ładną galerję obrazów i por­
tretów  panujących, wspaniałe meble, plafony, 
posadzki i freski malowane niejednokrotnie 
przez brata królewskiego — artystę  w rodzi­
nie panującej. Wszędzie na specjalną uwagę 
zasługują bogate wyroby ze skóry i z drze­
wa. — Zmiana w arty  na dziedzińcu zamko­
wym, k tórej umundurowanie i ceremonjał nie 
zmieniły się od czasów napoleońskich, oraz 
capstrzyk, przechodzący w południe główną 
arte rją  m iasta i zdążający do pałacu króla 
—  to nadzwyczaj mai owniczy i piękny obraz.

Drottningholm — dawna rezydencja kró­
lewska, pochodząca z XVII w. odległa od 
Sztokholmu o 15 kim., pięknie również po­
łożona nad jeziorem Malar, posiada bogate

cza w uderzającym wszędzie kulcie dla rycer­
stw a i szlachty. Pomnikiem tego jest kościół 
— Riddarholmskyrkan — . szwedzki Panteon 
z sarkofagami panujących, rycerzy i szlachty 
rodowej. Wmurowano tu  niezliczoną ilość t a ­
blic z nazwiskami ludzi zasłużonych i tych, 
którzy, czy to w dawnych czasach, czy w dzi­
siejszych, zostali odznaczeni najwyższym orde­
rem szwedzkim.

Bandera polska w Szwecji w itana była 
niezmiernie serdecznie i przyjaźnie.

P rasa szwedzka poświęciła nam dłuższej 
artykuły , m inister spraw zagranicznych przez 
swego zastępcę złożył wizytę kapitanowi 
„Kościuszki". W ciągu całego dnia liczni 
goście, dziennikarze, przemysłowcy i publicz­
ność odwiedzali sta tek . W czasie tych odwie­
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dzin kapitan  sta tku , poważny i doświadczony 
„wilk morski", był niejednokrotnie indagowa- 
jny o kw estje masońskie w Polsce, czy on sam 
jest masonem, do jakiej loży należy, i etc. etc. 
Wreszcie zniecierpliwiony kapitan  odrzekł: 
— Tak, jestem  masonem. To jest mój znak 
masoński. Z nim pływałem po wielu, wielu 
morzach przez 45 lat, z nim walczyłem i z nim 
dalej płynę". — Mówiąc to — wyjął z k ie­
szeni m unduru różaniec.

W całem mieście, we wszystkich loka­
lach, publicznych, sklepach i urzędach wie­
dziano, że w porcie stoi największy w danej 
chwili okręt pasażerski polski, k tóry  przy­
wiózł najliczniejszą wycieczkę — aż 600 osób. 
Szwedzi z prawdziwą uprzejmością i serdecz­
nością oprowadzali i pokazywali wszystko na j­
dokładniej, nie wyciągając ręk i i nie żądając 
zapłaty. Szczera i zupełnie bezinteresowna go­
ścinność oraz sympatyczne odnoszenie się do

Polaków, umilały nam ten pobyt podwójnie.
Gdy „Kościuszko" odbijał od brzegu, licznie 

zgromadzony tłum  żegnał nas prawdziwie ser­
decznie i gorąco. Dzieci „portowe", z którem i 
zawarliśmy bliższą znajomość, opieczętowaną 
„Dropsami" Wedla, nauczyły się wołać „Niech 
żyje Polska".

Jedną z najbardziej wzruszających chwil 
całej wycieczki, był moment mijania na odle­
głych falach B ałtyku — „Pułaskiego", nasze­
go polskiego sta tku , k tóry  pogrążony w k łę ­
bach dymu, dążył szybko do Ameryki. Nasze 
sta tk i — dwaj bracia polacy, spotkawszy się 
na obczyźnie, oddały sobie należną cześć, 
podniosły banderę, a orkiestry  odegrały hymn 
narodowy.

A wówczas duma rozparła wszystkie piersi 
i radość ogarnęła wszystkich pasażerów, zgro­
madzonych na pokładzie...

Rena Zakrzewska.

Człowiek współczesny
Z meczu wracasz, człowiecze współczesny. 
(Jak to bosko w śnieg biały skakać).
I zdobywczo patrzysz przed siebie 
Człowieku... ażeby, ażeby się nie rozpłakać.

Wierzysz w przyszłość, w technikę, w kuł-
turę,

W  potęgę łudzkiego rodu,
Ażeby się tyłko nie poddać kryzysowi, 
Co idzie, jak widmo głodu.

Wyśmiewasz się z etyki, z miłości,
Z  całej ,.konserwatywnej ruderyu...
A  Bóg cię więcej niż dawniej prześladuje, 
Bo jesteś bardziej szczery.

I pełnisz zło, i zło, jak wodę pijesz 
/ cierpisz nad tem ogromnie —
Aż Bóg ujmie w ręce twe serce 
tłukące się jak ptak, bezprzytontnie!

S. M. T.
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TEATR A SZKOŁA
j

Moje bywanie w ,,prawdziwymu teatrze 
zaczęło się od ,,Kopciuszka“. Miałam wte­
dy 9 łat i — prawdopodobnie było już 
tych łat zawiełe, by bajka uczyniła należy- 
te wrażenie. Olśniły mnie przedewszyst- 
kiem bogate dekoracje. Przez cały czas 
przedstawienia, a nawet i w przerwach, 
rozważałam tajemnice techniki kulisowej, 
np.: ,,jak oni to zrobili, że gołębie posłusz­
nie sfruwały na scenę i nie bały się kop­
ciuszka?. ..“ W  bajki już nie wierzyłam.

Potem yzęsto chodziłam na różne 
,.przedstawienia dla dzieci“ i ,,szkolne11.

Pewnego razu ,,starsi“ wybierali się na 
sztukę ,,Pan poseł“. Była to rzecz bardzo 
aktualna w ówczesnej dobie tworzenia się 
demokratycznego sejmu polskiego. Upar­
łam się, że pójdę też do teatru; tłumaczo­
no mi, że nie zrozumiem sztuki. Istotnie 
może wtedy nie wyczułam należycie aktu­
alności idei, jednakże doskonale pamiętam 
do dziś różne szczegóły treści i dekoracji. 
I teraz uzupełnił się obraz przez zrozumie­
nie ideowe sztuki.

Przyznać trzeba, że ani „Kopciuszek11, 
ani „Pan posełu nie były w danej chwili 
dla mnie odpowiednie. Naiwna, oklepana 
bajka była treściowo nudna, a epizod 
współczesnej polityki nie wchodził w za­
kres moich zainteresowań. Były to sztuki 
przypadkowe, przeciętne, niedobierane spe­
cjalnie, oglądane tylko dzięki zbiegowi 
okoliczności. A  jednak wywarły na mnie 
silne wrażenie, bo było w nich coś pocią­
gającego, przykuwającego uwagę: czy
artystyczne dekoracje, czy gra aktorów?

Wszystkie bowiem dziedziny sztuki ma­
ją pewne wartości stałe, istotne, które znaj­
dują oddźwięk i zrozumienie w naszej du­
szy. Jest ono tem silniejsze, im ta dusza 
jest wrażliwsza, im mniej zgłuszona zgieł­
kiem codziennego życia. — Dlatego wra­
żenia z lat dziecinnych i młodocianych 
pozostawiają niezatarte piętno na całe ży­
cie, kształtują duszę przyszłego człowieka, 
I jest rzeczą wielkiej wagi, by one były 
jak najbardziej estetyczne.

Przytaczając powyższe dwie sztuki, któ­
re nie budziły we mnie specjalnego za­

interesowania, chciałam wykazać, o ile 
większe wrażenie może wywrzeć teatralna 
sztuka, jeżeli wiąże nas i treściowo i uczu­
ciowo, jeżeli przez oglądanie jej na scenie, 
przeżywamy, tylko w innej formie, okreś­
loną porcję pojęć znanych i przetrawionych 
indywidualnie.

Myślę w tej chwili o roli teatru w nauce 
literatury. Niezastąpionym czynnikiem jesc 
ujrzenie zagranego na scenie dzieła, czy­
tanego i objaśnionego w klasie. Uczniowie
0 małej wyobraźni, operujący wyłącznie 
pojęciami konkretnemi, dopiero wtedy zro­
zumieją istotnie ideę jakiejś sztuki, kiedy 
ją ujrzą na scenie. ' c

A cóż dopiero mówić o greckich drama­
tach klasycznych, które były pisane wyłącz­
nie na scenę, do wystawiania. Poznając 
je tylko z książek, tracimy całą poezję 
rytmu chórowego, nie śledzimy należycie 
żywości akcji, która jest jednym z wa­
runków harmonji klasycznego wkładu dra­
matu. Zwłaszcza satyryczne i polityczne ko- 
medje uwypuklają się na scenie (np. ,,Ry- 
cerze“ Arystofanesa). Podobnie jest z hu­
morem Moliera i Fredry. •— „Dziady“ 
„Nieboska Komedja“ dopiero na scenie na­
bierają właściwych barw i tylko przez scenę 
trafiają do dusz młodzieży. Żadne komen­
tarze, żadne wykłady nie wyjaśnią tak do­
brze symboliki Wyspiańskiego, jak ujrze­
nie na scenie jego dzieł (np. „Akropolis“, 
„Wyzwolenie“, „Noc listopadowa“).

W  ustach aktora, który przemyślał
1 zgłębił (,poezję sztuki, słowu nabierają 
życia, stają się najpiękniejszą muzyką, zro­
dzoną z harmonji myśli i dźwięku.

Starożytny naród grecki, który do dziś 
jest wzorem, jeśli nie symbolem, wysokiej 
kultury duchowej, doceniał należycie zna­
czenie teatru, jako czynnika wychowawcze­
go, kształtującego smak estetyczny czło­
wieka. Dla Greka teatr był chlebem po­
wszednim. — Autor grecki przekuwał w 
dramaty aktualne, współczesne zdarze­
nia, a widz oglądał dzień dzisiejszy przez 
pryzmat uszlachetniającej go sztuki. Dla­
tego dramaty klasyczne są tak ściśle zroś­
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nięte ze sceną i bledną przy zwykłem od­
czytywaniu.

W naszych warunkach tylko niewielka 
garstka młodzieży z większych miast może 
korzystać z teatru. Jest iednak wyjście 
z tej sytuacji: zorganizowanie teatrów
szkolnych. Możnaby zacząć od stworzenia 
wpierw małych kółek scenicznych, które 
uprawiałyby tylko deklamacje, potem —

zagrać jakąś niewielką sztuczkę, by wkońcu 
odważyć się na wystawienie dużego dra­
matu.

Rzucam tę myśl jako zachętę dla wszyst­
kich domorosłych aktorów i aktorek, któ­
rych z pewnością niemało istnieje w na­
szych szkołach. A może jest wśród nich 
jakaś przyszła gwiazda scen polskich?

Zofją Karczewska.

Ł U Ż Y C E
(D okończenie).

D o w iększych działaczy z pośró d  
Łużyczan trzeb a  zaliczyć M ukę i Ja k u b a  
C iszyńskiego. M uka by ł honorow ym  cz łon­
kiem  P o lsk ie j A kadem ji U m ieję tności, za­
służył się n a  po lu  e tn o g ra fji i sta ty styk i 
łużyckiej. C iszyński zaś obok  Z ey lera  s ta ł 
się d ru g im  wieszczem  narodow ym . W ydał 
on  d ra m a t p. t. „ N a  h ro d zisk u "  op iew a­
jący  czasy w prow adzenia ch rześc ijaństw a 
n a  Łużycach. Z e w spółczesnych poetów  
w yróżnia się ogn isto śc ią  uczuć patrjo tycz- 
nych  Józef N ow ak. W  r. 1919 w ydał on 
zb iorek  poezji: „ Z  duchem  sw obody". P o  
w ojnie św iatow ej ożywiła się znacznie li te ­
ra tu ra  p a trjo ty czn a , gdyż Łużyczanie, w i­
dząc odzyskanie • n iepod leg łośc i innych  
państw  słow iańsk ich , za tęskn ili do w łasnej 
sw obody, co uw idacznia się we w ierszu 
Ja n a  S kali „P rzeciw  w szechniem com ". 
„N iew oln icy  m y n iegdyś, bici m y, a  n ie ­
szczęśliwi, przez tysiąc la t i zewsząd k r a ­
d liście naszą  k rew  i ziem ię, wy, coście  w 
szponach  nas  m ieli, w zgardzonych  serbów  
i ludzi cierpliw ych. N ie, g d y  w as pali 
g rzech , nas  dzieli od w as krzepki duch  n a ­
rodow y. W iern o ść  ku S erb ji w m ózgach  
i se rcach  naszych żali się i z m artw ych  b u ­
dzi. P od  sz tan d a r w stąpm y, b rac ia , n iebie- 
sko-czerw ono-biały . N ie dajm y  się w ytępić, 
w ybić i w szechgerm an izm em  zagłuszyć 
i osłab ić . My m oc — w ytrw ałą  w olą se rb ­
sk iego  dom u brońnąy i zietni, a  ręce  wszy­
stk ich  w yciągn ię te  do p racy " .

Żyw otność lite rac k a  dow odzi, że n a ró d  
żyje jeszcze, w alczy i zasługu je  na dalsze 
życie. C hcąc ^ ro zu m ieć  sy tuację  dzisie j­
szych Łużyc, trzeb a  wziąć pod  uw agę o rg a ­
n izacje k u ltu ra ln e  i gospodarcze . Ł uży­

czanie, k tó rzy  w yłącznie za jm ują się  ro l­
nictw em , są  z n a tu ry  konserw atystam i. Po- 
d a tn ie jsza  w pływ om  o rgan izac ji s ta je  się 
ludność p rzenosząca się do  m iast. P ozatem  
Łużyczanie m ało  są uśw iadom ieni, n ie  zda ją  
sobie dosta teczn ie  sp raw y z g ro żąceg o  n ie­
bezpieczeństw a ze s tro n y  N iem iec, zn a j­
du je się w śród  n ich  w iele h itlerow ców  i k o ­
m unistów , ła tw o  to  da się w ytłum aczyć, 
gdyż Łużyczanie jak o  S łow ian ie szczerzy 
i łag o d n i, ła tw o u le g a ją  podstępnym  N iem ­
com . W  r. 1920 założyli Łużyczanie „ S o ­
koła Łużyckiego, który miał na celu uświado­
m ienie narodow e. N iem cy kazali księżom  
zw rócić się przeciw  tej o rg an izac ji i w cią­
g n ąć  jej cz łonków  do  n iem ieck ich  szere­
gów  „D eu tsch e  Ju g c n d k ra ft"  k a to lick ieg o  
cen trum . M im o to  S okół rozw ijał się św iet­
nie i w ydaw ał m iesięcznik  „S oko lsk ie  li­
sty " . Z  gazet zajm ujących  pierw sze m ie j­
sce „S e rb sk ie  N ow iny" czytyw ane są w 
G órnych  Ł użycach i „S erb sk i C asn ik" w 
D o lnych  Łużycach. Pozatem  w ychodzi m ie­
sięcznik  „Ł u ży ca" , pośw ięcony poezji łu ­
życkiej. D alej w ychodzi k a len d a rz  „P ro - 
ty k a  i P ra ty ja "  przełożony n a  język polski 
przez P arczew sk iego . N a polu  g ospodar- 
czcm  zorganizow ali Sp. A kc. „S e rb sk i H o ­
sp o d a r i R a ta r"  i „ S e rb sk a  L udow a B an ­
k a " . T a k i był s ta n  rzeczy don iedaw na. 
W  o sta tn ich  m iesiącach  w szystko, co łu ­
życkie, poniosło  n iesłychane  p rześladow a­
n ia . C a łą  p racę  Łużyczan h itleryzm  s ta ra  
się zupełnie zniszczyć. S okół został rozw ią­
zany, dow ódcy zostali aresztow ani, w szel­
k ie o rg an izac je  zm ienione n a  h itlerow sk ie .

P rzy toczone fak ty  dość m ów ią o w iel­
kiej zbrodn i, jak ie j doko n an o  n a  b ra c ia c h
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naszych Łużyczanach. Z b ro d n ie  te  zn a j­
d u ją  oddźw ięk i zrozum ienie zwłaszcza u n as 
Polaków ',- do chw ili odzyskan ia sw obody 
będ ący ch  w  podobnych  w aru n k ach . D ość 
w spom nieć czasy  ucisku  n arodow ego , ja ­
k ieg o  doznała  ziem ia W ielkopo lska. Żyją 
ci, k tó rzy  to  w idzieli i sam i to  n a  w łasnej 
skórze odczuli. Ł użyczanom  odcięto  w szelką 
m ożliw ość uśw iadom ien ia narodow ego . P o ­
stanow iono  zniszczyć doszczętnie n a ró d , 
k tó ry  z w ytrw ałośc ią  w alczy od  ty siąca  la t. 
M y, P o lacy , obo ję tn i n a  to  być^nie m ożem y, 
naszym  obow iązkiem  jest dan ie^pom ocy za­
g rożonym  przez w spólnego  odw iecznego 
w ro g a  —  N iem ca, r T u ta j walczył C h rob ry  
n a  śm ierć i życie, w rozpacz w praw iając  ce ­
sarza  i m arg rab ió w . • - c ^

N ie c h 'o d ż y je  w nas  d uch  . C h ro b reg o , 
nieśm y pociechę d u c h o w ą ' uciem iężonym . 
D o d ajm y  im  sił do w alki, pow strzym ajm y 
od u p a d k u ! . N asza; pom oc podn iesie  ich  
n a  duchu . S am a św iadom ość, że jest k toś, 
k to  o n ich  m yśli i m a n a  n ich  oczy ' zw ró­

cone, nie pozw oli im  u tonąć  w m orzu nie- 
m ieckiem . N iech  ta  o s ta tn ia  n a  Z achodzie 
p laców ka słow iańska, s ta ła  i n iew zruszona, 
całem u św iatu św iadczy, ze gn iazdo  n ie ­
m ieckie zna jdu je  się n a  zrabow anej ziemi. 
N iech  m yśl w ielk iego  tw órcy  K onsty tuc ji 
3-go M aja , choć w części staw i czoło za­
borczości n iem ieckiej.

P ra c a  d la  d o b ra  b ra tn ieg o  n aro d u  m usi 
p rzyb rać  pozytyw ną form ę. D ążm y do teg o , 
aby  każdy  P o lak  zaznajom ił się p rzy n a j­
m niej w części z obecnym  stanem  Łużyc, 
ich  przeszłością n a rodow ą, h isto ryczną 
i zrozum iał obow iązek, jak i m a w zględem  
n ich . O zdobyciu zupełnej n iepod leg łośc i 
Łużyc n araz ie  n iem a m owy, a le  Łużyczanie 
pow inni zdobyć au tonom ję , p raw o  używ a­
n ia o jczystego  języka, sw obodnego  rozw oju 
k u ltu ra ln eg o . W szak  Czechy pod ję ły  pew ne 
k ro k i w tym  celu. N o, a  m y P o lacy  nie 
dam y się im  w yprzedzić n a  tem  polu.

Poznań. Sas.

Tragizm i chwała kościoła św. Agnieszki w Krakowie.
Oglądając umieszczone fotografje wnętrza Odnowionego kościoła św. Agnieszki w Krakowie, go 

dzi się nam odnowić także pamięć patronki tej prastarej naszej świątyni, której tragiczny los był tak 
ściśle związany z losem naszej Ojczyzny.

Dziś gdy chlubnie i radośnie oddychamy'atmosferą odzyskanej niepodległości, z dumą i chwalą 
oglądamy lśniący pięknem i białością wnętrza kościół św. Agnieszki.

Dnia 10 grudnia u. r. Ojciec św. z okazji kanonizacji męczenników hiszpańskich przemówił 
w Watykanie: „Musimy nietylko podziwiać Męczenników, ale także naśladować ich. Kościół bowiem 
w swej polityce wychowawczej nie przedstawią nam nigdy tych wielkich postaci, bez wzywania wier­
nych do naśladowania ich*. (

Św. Agnieszka, córka bogatego rodu patrycjuszów rzymskich, nasilonego prawdą Chrystusową, 
była zdecydowana nie wchodzić w związki małżeńskie. •

Na tle prześladowań chrześcijan za Djoklecjana spotykamy młodą Agnieszkę niebywale piękną, 
mądrą i dobrą, porywającą ku sobie serca przepojonych kulturą i pięknem cielesnem zmysłowych pa­
trycjuszów pogańskich. Prokop, syn ówczesnego starosty rzymskiego, licząc na wpływy ojca, postano­
wił przełamać siłą wszelkie moralne trudności, byle 13-letnią Agnieszkę pojąć za żonę. -  Daremne 
były perswazje Symfronjusza, aby Agnieszka wyrzekła się, „błędów sekty chrześcijańskiej", trwała ona 
przy swoich postanowieniach: dozgonne dziewictwo zachować— przenieść niebieskiego nad ziemskiego 
Oblubieńca.

Wtedy to dla przełamania Agnieszki, na rozkaz Symfronjusza, zaprowadzono ją do tłumu roz- 
namiętnionych pogan, których tak umiała opanować niewinnym swym wzrokiem, że żaden nie śmiał 
zbliżyć się do niej. — Jedynie Prokop z nienawiści, powstałej z uprzedniej zmysłowej miłości, dotknięty 
w swej dumie odmową, miał się rzucić i — jakby rażony piorunem — padł u stóp jej. Towarzysze
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Prokopa ratowali bezskutecznie pokonanego niewidzialną mocą Bożą, dopiero na prośbę ich, Agniesz­
ka gorącą modlitwą uprosiła mu powrót do życia. —

Symfronjusz, przekonany o cudownej mocy tkwiącej w tej młodej chrześcijance, chciał zaniechać 
wszelkich dalszych starań zdobycia jej na synowę — lecz chciwi pomsty kapłani pogańscy podburzyli 
lud, aby zażądał spalenia Agnieszki. — Ustawiono stos. — Symfronjusz polecił zastępcy swemu Asper- 
juszowi, by wydał wyrok śmierci. Agnieszka, wypowiadając w kronikach zapisane słowa: „Oto idę do 
Ciebie Jezu, któregom umiłowała, któregom szukała, któregom zawsze pożądała", promienna łaską 
Bożą, stała na podpalonym stosie, nietknięta przez ogień, który innych spalił. Wtedy lud zażądał ścię­

cia jej. — Kat się zawahał — ale nasza młoda Męczenniczka zawołała: „Nie bój się zadać mi śmierci, 
która stanie się początkiem mojego żywota wiecznego". — I padła pod cięciem topora głowa dziew­
częcia — bohatera. Do końca nie wyrzekła się wiary — nie weszła w związek małżeński z tym, który 
wolności jej ducha i przekonań nie umiał uszanować. Działo się to 21/1. 303 r.

„Jakże pożyteczną jest postawa podziwu wobec takich czynów, które, jak słusznie powiedziane, 
stanowią najwspanialsze świadectwo, jakie nasza biedna natura może oddać prawdzie. . .  Już samo pa­
trzenie na te cuda jest z wielkim pożytkiem, nie może ono bowiem nie obudzić nawet w najdalej od 
nadprzyrodzonego świata stojących duszach, jeśli tylko mają zdrowy sąd o rzeczach, podziwu i uwiel­
bienia dla tej wielkości moralnej". -  (Słowa Ojca św.)

A teraz wróćmy do naszego kościoła w Krakowie przy ulicy Dietlowskiej. — Odczytując stare 
kroniki klasztoru P.P. Bernardynek, odnajdujemy legendę, że pierwotnie w tem miejscu istniała gon- 
tyna pogańska, którą Mieczysław I przebudował na kościół. Pierwszą jego datą historyczną jestr. 1439,
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w którym kasztelan sandomierski Hincza z Rogoźna odbudował kościół i klasztor i oddał go zakonni­
com sprowadzonym z Włoch, obserwującym regułę św. Franciszka z Asyżu, które przybrały nazwę 
P.P. Bernardynek. W ciągu stulecia kościół trzykrotnie był zniszczony przez pożar, aż w roku 1558 
staraniem Ks. Kanonika Korzbacha został odbudowany.

Złote czasy zygmuntowskie były też okresem rozkwitu zgromadzenia zakonnego. Liczne powo­
łania pozwalają sądzić, że patronka kościoła pociągała w swe ślady dusze młode, ofiarne, które, opusz­
czając świat, przekreślając siebie, oddały się na służbę Boga i bliźnich. —

W roku 1644 ufundowały P.P. Bernardynki nowy klasztor przy ul. Poselskiej, dokąd część Sióstr

przeniosła się. — W 1655 klasztor św. Agnieszki został zniszczony pożarem, w trzy lata 
potem odbudowany. Tak było do roku 1788. Aż na podstawie zarządzenia Prymasa Polski J. E. Księcia 
Michała Poniatowskiego wszystkie zakonnice zostały przeniesione do nowego klasztoru przy ul. Posel­
skiej. Wśród bólu i łkania odprawiono ostatnią Mszę św., zdjęto obraz św. Agnieszki i zabrano go na 
ul. Poselską. Nastąpił bolesny rozbiór Polski. Austrjacki rząd przeznaczył kościółek na składnicę siana 
dla wojska, a w r. 1801 sprzedał klasztor i ogrody położone między ulicami Dietlowską, Koletek i św. 
Agnieszki osobom prywatnym na dom czynszowy i na parcele budowlane. — Wśród nabywców spo­
tykamy nazwiska także innowierców ku hańbie polskiego i katolickiego imienia. W roku 1874 nowy 
pożar niszczy kościół, murom jedynie zostawiając ich pierwotne stylowe ślady. Od chwili sprzedania 
przez rząd austrjacki, kościół jest składem żelaziwa, aż drogą licytacji w 1919 r. Izaak Horowitz naby­
wa go na własność.

Odezwała się krew polska — serca katolickie nie mogły dalej patrzeć na tę profanację świątyni. — 
Akcję ratowniczą wykupu świątyni z rąk innowierców rozpoczął Ks. Opat Słotwiński, Ks.Kanonik
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Bandurski, przyszły Biskup -  O. Pius Przeździecki, obecny generał OO. Paulinów. O Marjan Pasz­
kiewicz z tegoż zakonu, aż w roku 1925 pod łaskawym protektoratem J. E. Księcia Metropolity A. S. 
Sapiehy, zawiązał się „Ogólno-obywatelski Komitet wykupienia kościoła św. Agnieszki”. Ks. Opat, 
Józef Górny i p. Sarna, stojąc, na czele komitetu, usilną pracą i dzięki ofiarności społeczeństwa zebrali 
potrzebny fundusz i w dniu 16/VI 1926 r. wykupiono kościół i klasztor oraz przeprowadzono tym­
czasowy remont. —

W następstwie 31/1. 1929 przekazał komitet aktem darowizny kościół i budynki poklasztorne 
Skarbowi Państwa Polskiego na cele parafjalne duszpasterstwa wojskowego miejscowej załogi.

.Gdy szefem duszpasterstwa wojskowego D. O. K. V. został zamianowany ks. Dziekan Dr. An­
toni Zapała, dla opuszczonego i zniszczonego kościoła św. Agnieszki nastała nowa era. Tragiczny ten 
kościół krakowski znalazł w nim dzięki Opatrzności Bożej — naprawdę żarliwego opiekuna. Nieu­
stanne zabiegi u władz wojskowych o subwencje, zawiązanie wojskowego komitetu parafjalnego, zało­
żenie „Koła przyjaciół kościoła św. Agnieszki".., wreszcie przystąpienie do odbudowy kościoła po usu­
nięciu rodzin żydowskich z budynków poklasztornych — oto krótki przegląd „zdobyczy" ks. pułkow­
nika Zapały". (Ks. H. Weryński: „Pamiątka z kościoła św. Agnieszki”.)

Losy kościoła św. Agnieszki są wymownem świadectwem, że święta Patronka spełniła wiernie 
swą misję. Ona to niezawodnie wypraszała opiekę Bożą nad tą świątynią. — Ona była tą siłą potężną 
i oparciem dla tych, którzy wiedzeni gorliwością o rehabilitację kościoła i narodu, z chwilą odzyskania 
wolności wytężyli całą energję ducha i czynu, by chwała Boża w świątyni tej dalej mogła rozbrzmiewać. -

Dziś, przy wejściu do wnętrza kościoła, uderza nas biel alabastrowa ścian, ołtarz w barokowym 
stylu z żółtego marmuru, z fabryki XX. Czartoryskich w Żórawnie Alabastrowy, przepięknie rzeźbiony 
tron nad tabernakulum przykuwa wzrok subtelnością linij. Tabernakulum z czarnego dębu ma drzwiczki 
kute w srebrze. Ofiarę srebra złożyli Polacy, uwiadomieni o losach kościoła komunikatami ogłoszo- 
nemi przez radjo polskie. Symboliczna płaskorzeźba drzwiczek zasługuje, by widz, oddając hołd utajo­
nemu Bogu, zastanowił się nad znaczeniem rysunku.

Jeszcze braknie wielu rzeczy w tym świeżo odnowionym przybytku Boga. Przedewszystkiem 
widok zewnętrzny fasady zniszczonej budzi politowanie. Jest w dalszym planie witraż nad ołtarzem, 
przedstawiający Matkę Boską, której hołd oddają wszelkie formacje naszego obecnego wojska. (Projekt 
jest w  opracowaniu Szkoły przemysłowo artystycznej w Krakowie). Organy są już w robocie; czekają 
jednak na dalsze ofiarne składki. *) Obok kościoła dawne klasztorne chóry mają być zmienione na 
ogrzaną kaplicę z konfesjonałami.

Niech nasza młodzież, zwiedzając Kraków, nie pominie tego zabytku pomnikowego dzieła 
Opatrzności Bożej — i wytrwałego a czynnego pietyzmu polskiego. Zofją Trzaska.

*) Konto P. K. O. Parafji Wojskowej im. św. Agnieszki w Krakowie Nr. 405.054.
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Tarsycjasz
Nie wydrą mi GO! JEZU SA!
...niech warczą, niech tłuką kamienie...
W  głowę...
W  pierś....
Zaciskam ramiona 
na piersi.
Mocno. Splotem. Na bieli krwią zaciekłego

obrusa...
Żeby GO tylko nie oddać w ich ręce... 
Żeby GO tylko nie wydać ic h  zgrai, 
jak — ongi — w Gethsemani -  
ku męce... —
Na serduszku mojem konającem czuję —
że żyje — ON!
że serduszko moje chłopięce,
staje się blado-złotym pateny kręgiem -

miesiącem,
z której białe Hostyjki, jak białe gołębie, 
ulecą śniegiem

w te wieki ciemne z Przyszłości idące... 
Nie wydrą mi GO! 
nie wydrą!
kamieniami leci grad... 
w oczach czerwone ćmy...
A w ustach słona krew...
Szumi w uszach, jak w muszli 
ni to grzmot, ni to śpiew...
I w mgle ucieka świat...
Kapitol... Ark Tytusa...
Nie mogę już!... -
Nóg drętwych plączę ostatni krok...
Ach! Jeszcze cios!!! 
ach ból, ach tchu...
Już nic... już mrok...
M am o -----------jesteś daleko...
umieram -  —- — za CH RYSTU SA...

Ks. Józef Jarzębowski 1933 r.

IGNIS.
U S N I E C H  Ż Y C I A

(Dokończenie)

N apisałam  list d ługi do Rom ka, 
zwracając mu słowo. Umotywowałam 
to szczerze prawdą, że domyślam się 
jego  uczuć do Zosi i  nie chcę ich oboje 
unieszczęśliwiać, m yśląc tylko egoistycz­
nie o sobie... Zakończyłam  prośbą, by 
nie m iał mi za złe, że pierścionka za­
ręczynowego nie zwracam, tylko jako 
votum za ich szczęście oddaję go M at­
ce Bożej. Nie chciałam , aby perła w 
nim umieszczona, a tak łudząco podob­
na do łzy... m ąciła harm onję ich szczę­
ścia przypomnieniem, że było ono oku­
pione niejedną łzą... N apisałam  mu tak­
że, że wyjeżdżam zaraz do koleżanki na 
wieś, u której m iałam  zawsze dom i ser­
ce otwarte, i tam chcę pewien czas 
odpocząć. Ojczulka zostawiam na opie­
ce jego i... Zochny.

Po raz pierwszy tak urzędowo zazna­

czyłam stanowisko Zosi względem nie­
go i m ego domu. Dużo kosztował mnie 
moralnie ten zwrot, bo to nie był czczy 
frazes, ale poniekąd już sankcjonowanie 
przeze mnie nowej roli Zosi.

A  zatem ostatnią nić zrywałam  sama, 
ale m oja krańcowa natura nie zna pół 
środków, wszystko — lub nic!

Czekał mnie jeszcze jeden ciężki obo­
wiązek, a uczciwość nakazywała spełnić 
go przed wyjazdem -  list do Ojca, 
w yjaśniający wszystkie moje posunię­
cia, jednocześnie z prośbą, by ułatw ił 
Rom kowi wyjście z trudnej sytuacji.

W inę zerwania z Romkiem przyjęłam  
całkowicie na siebie...

Czułam, że to będzie nowy cios dla 
tego starego człowieka, którego życie 
dosyć chłostało, ale m iałam  sprzymie­
rzeńca w jego wielkiej słabości dla Z o­
chny. T a  dziewczyna um iała sobie za­
skarbić jego serce. U m iała o wiele le­
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piej i wdzięczniej spełniać rolę córki 
względem niego... niż ja !

Korzystając z nieobecności Ojczulka 
i Rom ka spakowałam  się, w ysłałam  
depeszę do koleżanki, prosząc o konie 
i w ybrałam  pociąg nawet niewygodny, 
bo nocny, byle prędzej m isji dokonać.

Z  jakąś rozpaczliwą, ale twardą de­
term inacją paliłam  za sobą mosty, że­
gnając różowy pokoik, ,w którym  
zamknęłam jedyną, prawdziwą wiosnę 
swego życia.

30 grudnia, Świerczyn.
Przez dłuższy czas nie zaglądałam  

do ciebie, dzienniczku, nawet listy do 
Pani ukochanej były rzadsze. Zam knę­
łam  się w sobie i skupiłam.

Czas był cudowny. Rano lekkie przy­
mrozki. Powietrze zdrowe, świeże, jakąś 
tężyzną duchową przepojone. W arunki 
m iałam  idealne, cudną wieś, samotność, 
bliskość kościoła i... cmentarz - ulu­
bione od dziecka m iejsce przechadzek 
i dumań.

Obcując często w królestwie śmierci 
wśród um arłych, doznawałam wrażeń, 
że powoli i we mnie coś zamiera, cich­
ną burze i obsychają łzy, a przyszłość 
uwypukla się coraz wyraźniej. Godzi­
nami w ysiadywałam  wśród m ogił, roz­
m aw iając z um arłymi, pytając ich o 
wieczność... o cel życia.

I te ciche, niektóre zapomniane i opu­
szczone groby nauczyły mnie więcej, 
niż najmądrzejsze księgi.,

Z  tej ciszy, owianej m elancholją, ci­
szy, która bywa czasami matką słabości, 
ale dla mnie b yła  miejscem zdobycia 
nowych sił, wyrw ał mnie odgłos świata.

Rom ek pisał, b łagając  o przyjazd 
na... ślub.

Ze względu na różne warunki i ojca, 
pozbawionego odpowiedniej opieki - 
postanowili pobrać się jak  najprę­
dzej, cichutko i  bez rozgłosu. Ale R o ­
mek b łaga ł w imię „siostrzanej" mi­
łości, abym przyjechała... Rozumiem 
go... Obecność m oja na „ich “ ślubie 
była niejako warunkiem spokoju i szczę­
ścia Rom ka, dowodem, że się godzę 
i... przebaczam...

W yrw ałam  się więc z m ojej samotni, 
wszak należało „m atkow ać" Zosi. W  ko­
ściele słowa sakramentalnej przysięgi 
zrobiły ną mnie potężne wrażenie, po­
czułam się nagłe tak dojrzałą, jakbym  
conajmniej pół wieku przeżyła. K ilk a  
miesięcy walk ze sobą, zrobiły ze mnie 
człowieka.

Tempo stuprocentowe!
Zrozumiałam doskonale, że cały  ten 

mój dramat serca był w stosunku do 
świata i  jego  kolei, jego nędz i niedoli
— zaledwie pyłkiem  drobniutkim i  nie 
wolno mi w tak ciasnem kółku zamykać 
całego ludzkiego istnienia.

Od -tych olśnień wewnętrznych — 
zmężniało serce...

Ale zatęskniłam znów do cichych mo­
gił zasypanych puchami śniegu... cią­
gnęło dó nich nieprzeparcie, więc wpa­
dłam  na dni parę. A  gdy zaszumiały 
mi na pożegnanie brzozy i świerki, 
lśniące brylantam i szronu, to pieśń ta 
była jakaś przedziwna — moc od niej 
szla.

To lutnia serca nastrojona dotąd na 
sentymentalną m elodję w ydała ostat­
ni ton... i pękła struna...

„...trza uderzyć w strunę drugą, w czy­
nów stal", wyrwało mi się na usta...

Przez moje życie przeszła burza, lecz 
szczęśliwie, nie ta, co łamie. Otworzyły 
się znów nowe horyzonty, a skrystalizo­
wało się wszystko w nakaz woli, że mu­
szę być czemś, że mi nie wolno zatracać 
siebie...

W szyscy z radością spostrzegli we 
mnie zmianę, a w lęku, by to nie stało 
się przem ijającym  tylko nastrojem, za­
częto mnie namawiać do pracy. I zaraz 
jak  w kalejdoskopie przesunęły się o- 
brazy różnych dróg... K ażdy radził co 
innego: fakultety, studja, stanowiska
— sypały się jak  z rękawa... nęcąc i ku­

sząc, ale ja, śmiejąc się, odrzucałam 
wszystko, bo nic mnie z tych projektów 
nie pociągało. Przedewszystkiem rosła 
we mnie jakaś radość życia, której ani 
źródła ani przyczyny sama odnaleźć nie 
mogłam...

Sądziłam , że cios, który mi zadano —
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złamie mnie i uczyni niezdolną do nor­
malnego życia — tymczasem stało się 
inaczej.

Natura żądna czynu, usposobienie nie­
zależne — temu nie wystarczała bierna 
apatja...

Nie było długich wahań z wyborem, 
jak  sobie życie ułożyć, bo m iałam  już 
pewien zarysowany projekt, a  uwypu­
kliły  go ostatnie wypadki.

Narazie odrzuciłam m yśl o studjach, 
a byłam  dość bogatą na to, by nie 
licząc się z warunkami materjalnem i, 
ułożyć sobie przyszłość według pew­
nego planu. Interesowało mnie zawsze 
życie stolicy we wszelkich jego przeja­
wach, pęd do „społeczności" tkwił we 
mnie jeszcze w latach gimnazjalnych,

- ale wszystko tłum iła nieszczęśliwa 
m iłość — poza nią nic nie widziałam.

Dziś uczucie moje weszło w fazę taką, 
że pozwala nie zasklepiać się w sobie 
egoistycznie, — a patrzeć, słuchać i od­
czuwać...

Chcąc trzymać rękę na pulsie spo­
łecznego życia, śledzić jego kalejdo­
skopową szybkość, chwytać nastroje 
i uskrzydlać je niejako — trzeba wy­
dawać... pismo, i to postanowiłam 
zrobić.

Zdumienie wszystkich nie m iało g ra ­
nic, gdy oświadczyłam, stanowczo i ka­

tegorycznie, że... zakładam wielkie P i­
smo. Nadam mu imię „C h w ila", co 
zilustruje najlepiej tempo i nastrój dzi­
siejszy. Zajm ę w niem młode talenta; 
i wprzęgnę w jarzmo narodowego tru­
du, chcąc mu nadać piętno twórczej 
aktualizacji, będzie ono zawsze odbi­
ciem i wyrazem duszy współczesnej, bę­
dzie chwytać „chw ile".

Czasami wystrzeli — jak  korek od 
szampana kaskadą iskier brylantowego 
humoru, innym razem spłonie jak  stos 
ofiarny obywatelskiego współczynu; 
albo zagrzmi jak  piorun huraganowym 
krzykiem protestu, gdy zło zechce trium­
fować.

Trzeba mieć odwagę aż do zuchwal­
stwa nieraz posuniętą.

Ale jestem pełna zapału i entuzjaz­
m u; a w przyszłość patrzę ufnie i wie­
rzę w swoje siły.

Praca społeczna, służba dobru pu­
blicznemu chwyciły mnie w swe tryby 
i czuję się w tem dobrze, czuję, że 
żyję — całą pełnią.

N a tem kończę mój pamiętnik.
W yśpiewałam  w nim pieśń całego ży­

cia ; zamknięta tu m oja Golgota i... 
mój Tabor, — dni chmurne, niejedne 
nawet we łzach skąpane, ale i takie, co 
teraz w blaskach aż się pławią...

L E N K A .

Przestroga
Jeśli kto życiem wlasnem żyt 
/ zamknął się przed światem,
W  pomoc mu ludzkich zbraknie sit, 
Ludziom nie będzie bratem.

Jeśli nieprawym zyskiem^ trwał 
I krzywdę rzucał w progi, 
Każdy mu przekleństw rzuci szał 
I — milcząc, zejdzie z drogi.

A choćby służby miał on dość 
/ skarbów dość i złota,
Samotny będzie: żaden gość 
Nie wejdzie w jego wrota.

I choćby w miękkiem łożu spał, 
Sen przerwie mu strach nocy; 
Zbudzi go rozpacz, rzuci szał 
W  obłędną toń niemocy.

Samotny w tłumie będzie żył,
Bo zamknął się przed światem;
Ludzkich mu w pomoc zbraknie sił,
Bo nie był ' ludziom bratem.

:> .Tanina Unkiewicz.
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Bajeczne są niedziele spędzane w Sierczy, 
naszem osiedlu szkolnem gipinazjum św. Ur­

szuli w Krakowie.

W zaciszu Sierczy jak dobrze staw iać pierwsze 
kroki na łyżwach.

Pada śnieg... Pada

Śnieżki leciały, jedna dragą pytały: 
„Czy nas jest sto, czy miłjon sto 

tysięcy,
Czy jeszcze więcej ?“
Wirowały, tańcowały, do twarzy się 

przytułały,
Kąciły, mąciły świat, a każda była 

jak biały kwiat.
Siadały na futrach kołnierzy i myślały: 

„Co za zwierzę,
Z puszcz, afrykańskich, sułtańskich.

marokańskich czy murzyńskich, 
Z biegunowych lodów-chłodów,
Z zimnych śniegów bez noclegów,
Z pod polarnych zimnych gwiazd? 
Czegoś, zwierzu, tutaj lazł?
By kryć noski, uszy, włoski,
Mani, Frani, i tej Pani?
Pytały... Topniały... Płakały...

Hel. Romer.

Wierzmy.. .!

Przyszedł nocką mróz, 
co zdarł liście z brzóz! 

i po warzył

wszystkie kwiaty, 
jakie rosły obok chaty 

i śród miedz a łóz!...

Lecz, choć pustka wkrąg, 
my nie łammy rąk: 

ale wierzmy,

iże z wiosną
świeże kwiaty znów wyrosną — 
strzeli w słońce pąk 
z szmaragdowych łąk!...

E. Kłoniecki.
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Imieniny Pana Prezydenta
w gimnazjum św. Urszuli w Krakowie.

Przy wypełnionej po brzegi gronem i ucze- 
nicami sali rozpoczął się „Poranek", — wy­
głoszeniem referatu  przez uczenicę VII k la ­
sy (Grodziecka). „Obchodząc uroczystość I- 
mienin Pana Prezydenta, obchodzimy radosne 
święto Niepodległości, czcąc Imię Prezydenta, 
czcimy niepodległość, wyrażając Prezydentowi 
uczucia przywiązania, zapewniamy Ojczyznę
0 naszej głębokiej miłości. Jesteśm y przytem  
w tem  szczęśliwem położeniu, że na czele n a ­
szego Państw a stoi człowiek wyjątkowy., 
Prof. Ignacy Mościckj, to człowiek czynu
1 wjelki pa trjo ta ; życie Jego jest uosobie­
niem wytężonej pracy tak  na polu nauko- 
wem, jak i społecznem. Prof. Mościcki zyskał 
sobie sławę na terenie międzynarodowym dzię­
ki ważnym odkryciom poczynionym w dzie­
dzinie chemji i fizyki. W tych dniach jeszcze 
usłyszeliśmy o nowym Jego rewelacyjnym  
wynalazku.

Polacy ocenili cichą, nacechowaną miłością do 
Ojczyzny pracę swego Przedstawiciela. Oto­
czyli Go przywiązaniem, w ielkim  szacunkiem, 
a nadewszystko wdzięcznością za Jego wy­
trw ały  trud. Przed paru dniami naród złożył 
swemu Naczelnikowi najświetniejszy dar, na 
jaki mógł się zdobyć, wyraził mu votum wiel­
kiego zaufania.

Dn. 26. I. 1934 r. Sejm uchwalił Konstytucję. 
Tu referen tka przedłożyła dążenia do reformy! 
ustroju od czasów Modrzewskiego aż do Kon­
stytucji marcowej, k tóra niestety  nie odpowie­
dz'ała wymogom dzisiejszego życia społecznego.

Dalej podajemy dosłowną treść referatu : 
„Naczelnym postulatem  programu prac rządu, 
ostatnich la t stało się hasło wzmocnienia w ła­
dzy prezydenta. K onstytucja świeżo uchwalona 
hasło to realizuje. 'Wzmocnienie władzy nie 
jest i niema stać się wykładnikiem  dążeń 
nbsolutystycznych czynnika rządzącego. Moc 
państwa i silna władza państwowa łączy się

z wolnością indywidualną człowieka. Na ze­
spoleniu obywatela z państwem, na pracy na j­
szerszych w arstw  społeczeństwa dla dobra 
powszechnego, na wzmożeniu poczucia odpo­
wiedzialności wśród szerokich kół ludności — 
ustanawiający konstytucję budują rękojmią 
dalszego rozwoju Polski. Czynnik społeczny 
ma zapewniony udział w życiu publicznem za­
równo w Sejmie jak  i w Senacie. Ponad całą 
s tru k tu rą  organizacyjną Państw a stoi czynnik 
nadrzędny Prezydent Rzplitej, k tóry jako Gło­
wa państw a troszczy się o całość życia pań­
stwowego, łagodzi konflikty, czuwa nad har- 
monijnem współdziałaniem pomiędzy poszcze- 
gólnemi organami władzy państwowej. Na 
nim spoczywa odpowiedzialność za losy pań­
stwa, jego gotowość obronna, jego stanowisko 
wśród narodów świata.

Od nas, obywateli, Polaków, zależy, czy 
będziemy umieli wlać w nowe formy ustrojowe 
twórczą treść pracy dla państwa.

A jeżeli potrafimy zespolić nasze wysiłki 
i skierować je do wspólnego celu — to s ta ­
nie się wałem zasada, k tó rą  tak  pięknie sfor­
mułowali prawnicy rzymscy: „Salus reipublicae 
suprema lex esto".

Na dalszy ciąg progrąmu złożyły się: 4 
obrazy jako wyraz hołdu dla Prezydenta, 
Ilustrow ały one pracę dla k ra ju  i radość z po­
siadanej wolności; — na morzu polskim, na 
nizinach — w kopalni węgla i w górach. 
Przy odsłonięciu kurtyny oczom widzów uka­
zali się: Marynarze w łodzi na wzburzonem 
morzu Wiosłujący przy dźwiękach pieśni No­
wowiejskiego „Piosenka m arynarza". Niziny 
reprezentowała Łowiczanka, k tóra zadeklamo­
w ała w yjątek z „Chłopów" Reymonta.

Trzeci punkt programu to górnicy przy 
wejściu do szybu recytujący w yjątki z poezji 
Adolfa Pierli — „Kopalnia Słoneczna".

Wreszcie na tle oświetlonego wschodem słoń­

141



ca Giewontu trzej Zbójnicy z Góralką wyko­
nali brawurowy „taniec zbójnicki", poczem 
„baca“ (W iśka Skoczowska) wygłosił życze­
nia dla Dostojnego Solenizanta: „Gazdo nas 
najmiłsy, Tak juz wzdy w życiu jest, ze kuzdy 
cłek mo roz do roku tak i dzień, - - kiej syćka 
kcom mu zrobić jakiesik uciecha, zycom mu 
syćkiego dobrego i dajom mu wselinijakiej do­
broci, co ino najlepsego majom. Dzisiok właśnie 
tak i dzień na Ciebie nastoł, nas ty  Gazdo.

Syćcy garnom sie do Ciebie, aby Ci wypedać, 
jak barzo Cie kochajom i powazajom. I my 
Twoje dzieci z pod harnego Giewontu, kcemy

się naleźć pomiędzy niemi.
Adyć psecie pierse miejsce tsa innym odstą­

pić, bo darów nijakich ni rnomy, a co w dusach 
nasycli cujemy, piknie pędzić nie umiemy. Tak 
juz wzdy w życiu jest, ze im cłek coś kce 
pikniej, tem trudniej mu to wygodać, a dyć 
psecie darujemy ci, nas ty  Gazdo kochany, na 
Emeniny co ino najlepsego momy. Nase serca 
tkliwe i gorące, jako to słońce, co nad nami 
świeci. Więcej dać Ci nie możemy, bo serce to 
życie. — Rac przyjąć Gazdo, bo inaczej źle 
bełoby nam bez Ciebie, bo psecie Cię barzo ko­
chamy.

Dzień 1 lutego w gimn. lubelskiem
Dzień Imienin Prezydenta Rzeczpospolitej, 

to dzień uroczysty, w którym  serca Polaków* 
łączą się w jedną całość, w jeden nierozerwal­
ny łańcuch, którego ogniwa stanowią: miłość 
i cześć dla Tego, k tóry  w przeciągu krótkiego 
czasu umiał zjednać sobie serca wszystkich 
obywateli.

Zjednał sobie naród, bo szedł do niego z ja ­
snym uśmiechem, bo otw ierał przed nim sk a r­
by swego szlachetnego, wielkiego serca, bo 
jak prawdziwy ojciec szedł do niego z radą, 
nauką i miłością.

Każda z nas pam ięta chyba tę  chwilę, gdy 
nasz Prezydent, bawiąc w , Lublinie, w itał 
delegacje i młodzież pogodnym, pełnym miło­
ści uśmiechem, jak  do każdego zwracał się 
z serdeeznem słowem, a wyrazem oczu prag­
nął przynajmniej wyrazić swe szczere ucziH 
cie i wdzięczność za serdeczne przyjęcie, ja ­
kiego doznał od mieszkańców. Dobro kraju  
i szczęście obywateli, to Jego największy cel, 
dla którego pracował i pracuje wciąż wy­
trwale. Pracę ukochał ponad wszystko i bez 
niej nie wyobraża sobie życia.

Dzięki te j w ytrw ałej pracy doszedł do wiel­

kiego wynalazku, jakim  jest ostatnio skon­
struowany przez Niego aparat, posiadający 
zdolność wytwarzania górskiego powietrza, n a­
w et w zamkniętym lokalu.

W dniu dzisiejszym podnosi powszechnie 
panującą radość fak t zmiany K onstytucji 
i związane z tem  rozszerzenie władzy prezy­
denta, który dzięki temu będzie mógł łatw iej 
wprowadzić w czyn swe wielkie ideały, zmie­
rzające do szczęścia i potęgi państwa. Ale 
nie wystarczy zmiana konstytucji. Do czynu 
musi stanąć cały naród, jak  jeden mąż i w y­
kuwać w ielką przyszłość niepodległej Polski.

Nasz kochany Prezydent, pokłada 'wielkie 
nadzieje w młodem pokoleniu li zawieść Go 
nie możemy! „Myśmy przyszłością 'narodu" 
i my mamy wznosić niebotyczny gmach naszej 
ojczyzny i stać na jego straży. A więc dziś 
złączmy się tą  wielką myślą, która przy­
świeca czynom pierwszego obywatela Rzecz­
pospolitej. Niech hasłem naszem będzie wy­
trw ała i ofiarna praca, a  wielki cel zostanie 
osiągnięty. Ziszczą się sny Naczelnika pań­
stw a o sile, wielkości i potędze Polski. 
Lublin. W. 1). kl. VIII. gimn. SS. Urszul.
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1) i 2) Nałęczów w zimie. 3) Zawody. 4) Zakopane. 5) Kółko sportow e w gim nazjum  
SS. U rszulanek w Lublinie, w przededniu  zaw odów  łyżwiarskich. 6) P ierro t marzy o god­

ności króla na balu.
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C U D O W N Y  S E N  I  S M U T N A  R Z E C I Y W 1S T D Ś Ć .
Noc.
W ia tr szum i, świszczę i huczy za oknam i. P rzedem ną 

stos książek, zeszytów i m igocąca świeczka. Dziś karnawał, 
słyszę z oddali m uzykę: „W alca" — zn am  tę m elodję d o ­
skonałe. —

N agle znika wszystko stół, św ieca i te „szkaradne" 
zadania.

Jestem  na sali b a lo w e j. . .  Przed oczym a, tanecznym  
ruchem  przesuw ają się, n iby  barw na wstęga — pary  tań­
czących.

Płyną lekkie tony  w alca: „Czy pani się ten walc p o ­
do b a?" — Ach, czyż m oże się n ie p o d obać  zwłaszcza w chw ili, gdy staje p rzedem ną „piękny" m ło ­
dzieniec i z królew skim  ukłonem  prosi do  tańca. Tańczym y. — Zdaje mi się, że płynę po falach: 
„Pięknego, m odrego  D u n a ju " , że w szalonych zaw rotach oberka obiegam  św iat cały.

M elodje wciąż się zm ien iają . O r 
„D zis“ — „dziś" — „dziś" — huczy  bę 
skrzypce. Zm ęczenie zaczyna brać  górę.

N a dźwięk m azura podchodzi do 
m ogę odm ów ić? „Biały m azur", — z 
m oje koleżanki.

M uzyka cichnie, sala balow a gi

Przecieram  oczy i o to  znów  jestem 
ty lk o ?  — Jakiś sm utek osiada na dnie 
myśli i chociaż kilka wzorów  w bić sobie 
m atyczna 1

kiestra goni ostatkam i sił, ale nie ustaje, 
ben, -  „dziś" — „dziś" — podchw ytu ją  
Już tylko kilka pa r w iruje po  sali. 
m nie król balu  i prosi do  tańca. Czyż 
królem  balu  1 Jakby mi tego zazd ro śc i^

nie w m ro k ac h . . .

w m oim  pokoiku. Ach, więc to  był sen 
serca — staram  się zebrać, rozproszone 
w pam ięć, bo  ju tro  klasówka m ate-

W  centrum  mej św iadom ości panu je  w tej chwili chaos, walka o  pierw szeństw o; sinusy walczą 
z tan g e n sa m i. . .  zwalczają się ogniem  i m ieczem . S inus staje  w centrum , w p o lu . . .  na p ro g u  św ia­
d o m o ś c i. . .  zachw iał się i runą ł bezpow rotn ie  w o tch łań  n ieśw iadom ości.

N i c . . .  n ic ju ż  n ie w ie m !...
„Tak n iedaw no był m aj, byłam  tak szczęśliwa — a teraz -  ten niepokój, co będzie, jeśli się 

nie n a u c z ę ? .. .
O bow iązek toczy zaciętą walkę z sennością, lecz ta osta tn ia  zwycięża. Nie, nie będę się uczyła, 

m oże i tak się u d a . . .  Zasypiam .
D zisiaj już  jest z a p ó ź n o ! . . .  Wiśka D.
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Ze świata katolickiego
W Anglji — nawrócił się świeżo pastor 

Wiliam Fore Stead. Zapytany, co go pociągnęło 
do katolicyzmu, odpowiedział, że dogmat o 
świętych obcowaniu. „Święci byli dla mnie ty l­
ko mglistemi i nieuchwytnemi postaciami 
z dawnych czasów. Nie wiem, czy wszyscy 
katolicy zdają sobie sprawę, jaka to rzecz 
wspaniała mieć za przyjaciół św. Piotra, św. 
Pawła, św. Teresę i tylu innych patronów nie­
bieskich. Nie odczuwam już teraz żadnej nie­
śmiałości ani wahania, by prosić świętych
0 orędownictwo za sob<j...“

W Argentynie: Parlam ent uchwalił utworze­
nie nowych biskupstw  w  kraju. Dotychczas 
bowiem na 12 miljonów wiernych, było tylko 
10 diecezyj.

Ludność katolicka je st bardzo zadowolona, 
że wreszcie — po 20 latach prośby o pomoc 
dla rozwoju katolicyzmu — sprawę tę  przy­
chylnie rozstrzygnięto.

Rok Jubileuszowy dobiega do końca. Licz­
ny napływ pielgrzymek do Rzymu, pomimo 
kryzysu ekonomicznego, jest dowodem, jak  
właśnie w chwilach trudnych ludzkość, wierząc
1 ufając w wszechmoc Bożą, garnie się do 
ofiarnych czynów. Z Hiszpanji, w strząśniętej 
rewolucją, przybywa tysiące pątników, nie­
którzy odbywają drogę pieszo. IZ Holandji 
przybyli pielgrzymi rowerami. Największe w ra­
żenie wywarły 2 pielgrzymki 'bezrobotnych. 
Bezrobotnym z Anglji u łatw ił podróż do wiecz­
nego m iasta dziennik „Universe“.

W Genewie obraduje obecnie Komisja mię­
dzynarodowa, k tóra ma na celu rozpatrzenie 
środków zv\ a'czenia organizacji „Bezbożników", 
stworzonej przez sowiecką Rosję. Komipja 
zorganizowała wystawę, dającą doskonały prze­
gląd mechanizmu całej akcji bezbożnictwa, 
środków walki z religją i sm utnych jej sk u t­
ków. Pierwsza część wystawy ukazuje sche­
m aty licznych organizacyj, ich centralizację, 
dalej dzienniki, broszury, ulotki i inne w y­
dawnictwa propagandy antyreligijnej, zesta­
wienia męczeństw, spalonych i zniszczonych 
świątyń i t. p.

Druga część wystawy obejmuje specjalnie 
Rosję. Jako  niezbite dowody prześladowań 
widnieją zebrane tam  autentyczne okólniki 
rządowe, dzienniki, ogłoszenia, obrazy i t. p.

Trzecia część w ystawy — dzięki zebranym 
fotografjom, listom świadków naocznych, daje

dobrą ilustrację smutnej rzeczywistości w Ro­
sji, srożącego się głodu i nędzy.

W ystawa uwzględniła oczywiście wysiłki do­
tychczasowe, środki zaradcze ze strony kato ­
lickiej, k tóre jednak okazują się jeszcze bardzo 
niewystarczające w walce z „Bezbożnikami".

W Paryżu istnieje misja Katechistów. Są 
to studenci, w liczbie około 600, ktprzy po­
święcają dni wolne, zwłaszcza świąteczne, na 
wygłaszanie nauk katechizmowych na przed­
mieściach Paryża. Rozciągają swą działalność 
także na prowincje, pomagając dzielnie du­
chowieństwu w szerzeniu prawdziwych zasad 
katolickich wśród ubogiej, ciemnej, zdemorali­
zowanej tak  często ludności.

W Hiszpanji w skutek zniesienia szkół zakon­
nych 714.106 młodzieży zostało pozbawionych 
nauki.

W Sopocie w ykryto centralę komunistyczną. 
Terenem te j destrukcyjnej akcji była cała 
Europa. Wydawali pismo polskie: „M aryn.arz". 
W m aterjale propagandowym znaleziono 2000 
adresów agentów na obszarze Rzeczypospoli­
tej. Na czele te j organizacji sta li dwaj Żydzi, 
— niestety  — obywatele polscy.

W Holandji, gdzie tylko 1/ 3 część ludności 
jest katolicką, szkoły pryw atne katol. otrzy­
mują od państw a zapomogę pieniężną, mało 
co mniejszą od subwencyj udzielanych zakła­
dom państwowym.

Prezydent Roosevelt domaga się o l  rządu 
sowieckiego, z chwilą uznania go za sojusznika, 
by obywatele Stanów Zjednoczonych, przeby­
wający w Rosji, mogli zupełnie swobodnie od­
prawiać nabożeństwa i wykonywać prak tyk i 
religijne.

W odpowiedzi p. Litwinow zgodził się niby 
na to, ale zostawił wolną drogę d 'a  różnych 
wybiegów i pretekstów  mieszania ; ię władzy 
do organizacyj religijnych, pod pozorem „po­
rządku", „higjeny publ.“ i t. p. Przyszłość 
wykaże, czy wszelkie nadzieje liberalniejszych 
rządów zawiodą ?

NADESŁANO:
„Szukasz odpowiedniego wierszyka na obchód 
szkolny czy do albumu — wyszlij zaraz 1 zł. 
pod adresem : Kłoniecki, Zakopane, a o trzy­
masz Zbiórek poezji p. ty t. „Kwiaty młodości".

„Kalendarz liturgiczny", „Porządek Służby 
Bożej" str. 238, broszurowany 2.20 opr. w 
płótno 2.60 zł. — do nabycia, Kraków, ul. św. 
M arka 10. Adm inistracja „M ysterium Christi".



0I> REDAKCJI.

K. R. z Lublina prosi o sprostowanie na­
zwiska Sekretarką Komitetu redakcyj. w Lubi. 
jest Irena Szkałubianka, dział szarad pro­
wadzi Józefa Jermakowicz.

Ludka TarJowska. Wiersz „Zima“ — do­
bry, ale na umieszczenie go te raz  zapóźno. 
„Mój anioł i sen" narazie w tece, czeka na 
kolej, o ile poeta nie nadeśle wierszy o now­
szej formie.

K. Z. VII. kl. W iersz ładny, może umieścimy 
na wiosnę, gdy tem at będzie aktualny.

Szczepkowska: Zadużo pesymizmu. Trzeba 
rozsłonecznić myśli, a  w tedy przy ładnej, no­
woczesnej formie, i wiersze znajdą uznanie. 
O aforyzmy prosimy, ale pogodniejsze.

M. S. i N. T. Poznali. A rtykulik  dobry. 
Dziękujemy. Umieścimy.

P. Wilhelmina Adam. „B ohaterki" i „Na 
placówce" czekają kolejki.

P. Ryżewska I. A rtykulik  umieścimy w kró t­
ce. Znając ta len t — prosimy o dołączanie ry ­
sunków, — ilustracyj do feljetonów.

P. Reutt M. Serdecznie dziękujemy za ogło­
szenie i  „Obrazek". Ukaże się w jnjarcu.

B. Rączka IV. kurs sem. państw . Za referat 
dziękujemy. N iestety nadszedł w chwili, gdy 
numer był w druku.

Misje katolickie wśród pogan według o sta t­
nich zestawień statystycznych przedstaw iają 
się jak  następuje:

50.000 kapłanów-zakonników, w tem  1/ 3 
krajowców — pracuje wśród pogan.

18 miljonów pogan chorych i  uhogich było 
w ciągu roku wspomaganych przez misjonarzy.

350 zakładów daje przytułek 18.000 starców ?
1700 sierocińców przygarnęło 80.000 dzieci.
100 szpitali pomieściło 12.000 trędowatych.
600 szpitali 26.000 chorych.
400 seminarjów duchownych kształciło 18000 

k leru  tubylczego.
W 30.000 szkół kształci się 2 miljony ucz­

niów i uczennic.
W następnym  numerze postaram y się podać, 

w jakim  stosunku misje są obsadzone przez 
Polaków.

Rozwiązanie zagadek z nr. 5. Łamigłówka 
zoologiczna: Zoologja.

Łamigłówka Literacka.
Z podanych  sylab u łożyć 16 wyrazów, k tórych 

początkow e litery  czytane zgóry nad ó ł dadzą  im ię  
i nazw isko poety  polskiego, a końcow e litery ty­
tu ły  2-ch jego  utw orów .

Sylaby: ar, czaj, bel, dak, hed, i, je, jed, ka, 
ka, la, la, la, la, lak, łap, mi, na, no, o, n o ld , 
pocz, po , ran , ru , ry, ryn , sa, sad, san, ser, szu , 
ter, td , tor, ty, ur, us, wab, wen, za, ze.

Szarada.
Pierwsze—drugie rzecz n ie  now a 
Z na je każda ludzka głowa.
O w oc słodki drugie—trzecie 
W  naszych sadach  je znajdziecie. 
W szyscy pierwsze—drugie - pierwsze 
C o znaczą te dziw ne w iersze?
A kom u czekanie d ług ie  
Ten w net trzecie—pierwsze—drugie, 
Jaki wszystek szuka w borze 
Łupów  w różnej roku  porze!
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